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Przejście przez Dźwinę.
Berlin. *  „Yoss. Z tg .1-' podaje obszerny o- 

pis przejścia przez Dźwnię pod Uexkull. 
O godz. 4 rano 1 września rozpoczęły się 
przygotowania do ataku. Od dworu Diinhof 
aż do wsi Borkowice naprzeciw Uexkull rzu­
cono najpierw silne chnuiry gazowe na po- 
życye artyleryi rosyjskiej, znajdujące się za 
nadbrzeżnymi wzgórzami. Po  dwugodzinnym 
ogniu huraganowym na tylne połączenia 
przesunięto strefę ognia na drugą pozycyę 
rosyjską. Pierwszą linię obronną Rosjan 
wzięły pod o g ie . miotacze min, które w y ­
sunięto prawie do pierwszej linii niemieckiej. 
Przez 30 minut na pozycye rosyjskie padał 

* prawdziwy deszcz min wszelkiego kalibru. 
Biła ognia była tak w ielką jakiej dotychczas 
na rosyjskim froncie nie używano. Pozycye 
rosyjskie oraz domy w  Uexkull zostały w 
jednej chwili zrównane z ziemią, a ponad 
fa łą  przestrzenią wzniosły się olbrzymie 'tu­
many kurzawy- Załoga pierwszej linii rosyj­
skiej ratowała się w  panicznej ucieczce, za­
ścielając pole gęsto trupem.

O godz. pół do 8 rano wyspa Burków ice 
została zajęta przez Niem ców, wzięto na niej 
150 jeńców. O godz. 9  min. 10 przeprawiły 
sio pierwsze oddziały na pontonach, które 
już v nocy przygotowano, na drugą stronę. 
Miotacze min bez przerwy biły w  pozycye 
rosyjskie, zwalczając edzy wające. się jeszcze 
tu i ówdzie karabiny -maszynowe.

Przepraw ' przez rzekę dokonano spokoj­
nie. An i jeden strzał ze strony a rty łery i ro 
svjskiej nie padl. Po  kwadransie siły niemie­
ckie zdobyły pagórki nadbrzeżne i posunęły 
się naprzód, biorąc oko ło  1000 jeaiców. Zaraz 
potem przeprawiła się pierwsza dyw izya i 
rozpoczął się pościg cofającego się nieprzy­
jaciela.

2 w ak ;p»d kygą.
Bemif B. kor. B. Wełffa tffmńśi: 'Przy^wi-

jęciu R yg i i Diwmoujbeia wspóM ziałałv naj­
energiczniej siły bojowe morskie. Łodzie pod­
wodne wdarły się do zatoki rysk iej,-zamknię­
tej łosyjsk iem i -sieciami minowemi i innemi 
przeszkodami i przy energieznem poparciu 
dyw izy i dla oczyszczania, pó l m inowy cli o- 
strzeliw ały z morza Dźrwinoujśoie i wojska 
rosyjskie, uciekające na drodze do Pem igel. 
Eskadry hydroplanów energicznie i skute­
cznie -atakowały tylne połączenia Iłosyan o- 
raz drogi, i kuleje w iodące ku wschodowi, 
jakoteż połączenia k-alejo-we i osiągnęły łi- 
czne celne strzały na dworce kolejowe, na 
jadące pociągi i na wojska rosyjskie cofa­
jące się drogami. W iele rosyjskich parow­
ców, wypływających z Dzwinoujścia, trafio­
nych bombami przez aeroplany, stanęło w 
płomieniach.

TERESZCZENK o  o  k l ę s c e  r o s y j s k .

Sztokholm , Rosygaki minister spraw zar 
granicznych Taresz-ciz-enko wygłioisił mowę, 
w której, między innemi, powiedział: Ilań- 
bą Kosyi jest, że przyzwyczaiła eię dj0 jAgoj 
iż musi tozpawsz^chniac codizde>amie wiado­

mości z frontu o  odwrocie wojsk swoich. 
Zajęcie R yg i przez N iem ców mie zrobiło jiuż 
w ltosyi wrażenia. Rozkład czyni postępy 
i przesyt- Ayojiną wzmaga się. I  joikże-sz w  ta­
kich oko-lic ztn ościach można przygotować 
się do czwartej kampamai zimowej? K raj 
jest w  strasznem niebezpieczeństwie. Rzad 
musi ze wszystkich sil przecie działać tym  

stosunkom.

ODWRÓT ROSYAN Z  POD RYGI.

Sztonhohn. Z Petersburga donoszą: Now y 
rząd postanowił, aby przy ewakuacyi oko­
lic Rygi.cofa jące się masy wojsk nie zabiera­
ły  z  sobą w .g łąb  .kraju ludności cywilnej, 
lecz -aby je j polecono -pozostać -w miejscach 
swego zaniieszkairia, by napróżno * nie zata- 
rasowywala dróg.

Kierenskij czy Korniłow.
Berlin. * „Yoss. Z tg ." zamieszcza informa- 

cye o walce Kierońskiego przeciw Korniło- 
wow i nadesłane je j przez uczestników osta­
tnich obrad w  Moskwie. Stw ierdzają one, że 
Korn iłow  dąży wytrwale do dyktatury, do­
tychczas jednak jeszcze nie jest jasnem, na 
jakiej partyi oprze się w Swych dążeniach. 
Na konferencyi w Moskwie zjaw ii się tylko 
na bardzo krotką chwilę, wypow iedział swą 
mowę i zaraz pow rócił na Front. Natomiast 
pozostali jego  mężowie zaufania, którzy u- 
silnie pracowali nad tem, aby Kierenskiemu 
wytrącić z rąk w pływ  na przebieg konferen­
cyi.

Po stronie Koruiłowa stoi przedewszyst- 
kie.ni N o k r a s o  w. Dawniej kadet, potem 
przyjaciel Miljukowa, na początku rewolucyi 
popierający lviereńskiego, obecnie występu­
je jaku go rący  zwolennik rządów K on ik o ­
wa. Przez n iego szuka Korn iiow  łączności z 
stronnictwami mieszczańskimi. Drogę do de- 
mokracyi socyalistycznej ma im otworzyć

1 e c li a n o w. W reszcie z kadetami kokie­
tuje Korn iiow  przy pomocy Iv i s z k i n a. 
Ten ostatni posiada w  Moskwie licznych 
przyjaciół. Naato bardzo zręcznie stanął K or­
niłow w  obronie obecnego min. rolnictwa 
C z e r n o  w  a. K ierenskij chciał go poświę­
cić dla osiągnięcia porozumienia z kadeta­
mi, k tórzy Czernowa jako komunistę zacię­
cie zwalczają. A le  Korn iłow , chcąc przez nie­
go zapewnić wpływ1 pa włościan stanał w 
jego obronie i m iędzy warunkami, posta­
wiony mi ze swej strony rządowi, umieścił 
także utrzymanie na stanowisku < «e rn ow a . 
W podobnej sytuacyi obronił Korn iiow  ró­
wnież min. S a "w i n k o w a .  Minister ten 
przedtem organizował na froncie rady rob. 
żołn., a dzisiaj z polecenia Korniłowa je roz­
wiązuje.

W szystkie elementy, które są niezadowo­
lone z rządów Kierenskiego, złączyły się w 
nową partyę „republikańskiego centrum", o 
której utworzeniu telegram y niedawno dono­
siły. Poza tą partyą stoi Korniiow.

Z frontu włoskiego.
Wiedeń. „Frem denblatt" zamieszcza na­

stępujące sprawozdanie o walkach na w ło­
skim froncie, nadesłane mu z wojennej kw a­
tery prasowej: Wiadomości, które wczoraj 
nadeszły z nad Boczy, roztaczają przed nami 
obraz walki o górę sw. Gabryela, prowadzo­
nej przez rozpacz, w ściel łośc, nienawiść i :i- 
pór, przechodzącej zatem wszelkie ludzkie 
pojęcie i  wszelką miarę ludzką. W c zoraj ca- 
tenn godzinami góra owa była to jedna 
chmura dymu, wśród której me było widać 
ni drogi, ni zasieków, przez którą nie prze­
śliznęło się nawet- błyśmęcie iskry. Poaobna 
walka przechodzi oczywiście zmienne koleje. 
U zmianach tych, o dokładnym przebiegu bi­
tw y  dow iem y się dopiero po upływie kilku 
dni. To  jedno w iem y: Nieprzyjaciel, k tóry 
może już by i opanuwał wierzchołek, może 
raz jeaen. a może i po kiikakroć, niedmgo 
cieszył się posiadaniem tego szczytu. Osta­
tecznie góra  pozostała -przy n-ais. W  walkach 
tych W łosi ponoszą wprost przerażające stra­
ty. Cala gó ra  zasłana jost zwłokami żołnie­
rzy w łoskich.

NEUTRALNOŚĆ M EKSYKU.
Berno. Z Meksyku donoszą do paryskiego 

.„Temps": D .3 b. 1fi. (Jamuuza odczytał w 
koiuguesio orędzie, stwierdzające, l e  Meksyk 
utrzym uje serdeczne stosunmu z wszystkie- 
511 i państwami i jak dotąd, tak i  na-ual do­
chowa ścistej: neutralności. K raj wchodzi w  
b-cę odbudowy gospodarczej i po li ycznej. 
A rm ia  iest zrtsorgairiizow arna. W  odpowiedzi 
ua oi ędzre prezydent kongresu t.ygiosn 
zgodę na zasady, które w  niem wyłusz- 
czono.

Odroczenie stsyi Rany państwa.
Wiedeń. W  Izbie posłów dziś opowiada­

no, że możliwe jest opóźnienie sesjd Rady 
państwu. W yłon iły  się różne trudności, być 
więc może,, że Rada państwa zbierze b-ię do­
piero po la  b. m.

INFORM OW ANIE P R A SY  W  NIEMCZECH

Berlin. B. kor. „N o idd . A llg . Ztg'11 domosi: 
Kanclerz Rzeszy zarządził utworzenie biur 
prasowych przy każdej państwowej w ładzy 
centralnej, które mają za zadanie informo­
wać prasę każdego czasu i  możliw ie jak naj- 
dokłamney o  ważnych dla szerszych k ó ł pra­
cach ii zarządzeniach tych władz. Biura, te 
mają także dostarczać prasie mateayału d-c 
oceny tych prac. W raz z biurem centralnem 
kanc-plaj-yj państwowej stworzy się inisitan- 
cyę k tóra  się będzie urzędowe zajmowała 
ogomami POtozebaani i  interesami -prasy i  
ćzienntbaiTzy i  w  razie potrzeby będzie ich 
liro pić. 1 ublicizine i państwowe znaczenie 
prasy wr nowych Niemeze-ch, w Niemczech 
ktoie będą uprawiały św iatową po litykę i 
które będą się wcwnęti-znie budować,. bęctek 
większa- niż dotychczas.

Po porozumieniu z Rosyą.
Zajęcie R yg i w ywołało w  prasie berliń­

skiej taki entuzj azm, że przy' tej sposobności 
zaryzj-kow ały niektóre pisma niemieckie 
szereg „n iedyskrecyi". Chodzi tu mianowicie
0 uchwały! komisyi głównej Bejmu Rzeszy 
w sprawie polskiej. Dotychczas uchwały te 
otoczone by ły  ścisłą tajemnicą Piewsza 
„T ag i. Rundschau" a za mą obecnie „BcrK  
Tagb ia tt" zamieszcza doniesienie, że koini- 
sjra ta postanowiła utworzyć rząd Dolski de- 
iin ityw ny, oraz znieść podział gospodarczy 
Król. Polskiego. Pismo to podkreśla, że mi­
mo niepożądanych wypadków  w  Warsza­
wie, państwa centralne nie odstąpiły od m y­
śli wprowadzenia Polski Między* samodzielne 
państwa Europy.

„Yoss. Z tg .”  zamieszczając powyższe w y ­
wody „B eri Tagb lattu " dodaje od siebie bar­
dzo charakterystyczną uwagę, którą dla zo­
brazowania różnych opinii N eincćw w  spra­
wie polskiej podajemy. Pow iada ona:

„N ic  chcemy powiększać seryi niedyskre­
cja, aie musimy' pow ątpiewać, czy' przedsra- 
wicieie większości Bejmu w komisyi tak zgo­
dnie wypow iedzieli się za tem jednostron- 
liem rozwiązaniem zagadnienia. narodowo­
ściowego na wschodzie, jak  to „Beri. Tag- 
blat-t" przedstawia. O ile m y wiemy, panuje 
wśród partyi większości Sejmu poważne, a 
mamy nadzieję, wzrastające przekonanie, 
które wprawdzie uznaje, że należy spełnić 
narodowe aspiracye wschodnich ludów, a 1 e 
n i e  j e d n o s t r o i i n f e  i n i e  b e z  p o r o ­
z u m i e n i a  s i ę  z R o s y  ą. Daleko patrzą­
ce niemieckie koia, na które się „Beri. Tag- 
b la it" powołuje nie mają pod tym  względem 
ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i ,  że dla Nie 
miec ponad wszelkim i innymi dążeniami i 
życzeniami g ó r u j e  k o n i e c z n o ś ć  
t r w a ł e g o  i z u p e ł n e g o  p o r o ż u -  
tit i e n i a s i ę z R o s y  ą. Żyw im y przekona­
nie, że le myśli z pewnością jasno przez 
mówców' większości na posiedzeniu komisyi 
zostały wyrażone. Podkreślamy, że radosny 
fakt zajęcia R y g i w' zasadniczym charakte­
rze tych idei nic nie zm ienia".

Oświadczenie to pisma niemieckiego po 
raz pierwszy jasno pudkreśla, że mocarstwa 
centralne mogą ostatecznie uregulować spra­
wę polską óopiero po porozumieniu się w  tej 
kwmstyi z Rosyą, a w ięc pc wojnie.

Lcha obrad niedzielnych.
Nadesłano nam odezwę, jaką wydały, po 

rozbiciu się obrad Koia  Sejmowego, stron­
nictwa: ludowe, zjednoczenie narocicnve i na- 
ruduwm de-mokracya. Odezwa - podpisania

1 -piiz-eiz wszystkich cizłomików wyrmeanoiay ch 
j grup, błliai jak następuje:
i N ie ziściła się nadzieja, jaką społeczeń­

stwo jiolskie przyw iązywało do w czora j-; 
szymli obrad Koła Sejmcwego. W  dniu tym 1 
zniknąć m iały z w idowni politycznej szczą- i 

, tki Naczelnego Kom itetu  Narodowego 
k tóry  przed trzema la ty  wrola społeczeń 
stwa naszego powołała do życia, aby w

czasie w ojny światowej był symbolem na­
szej jedności i w iary narodowej, a który, 
niestety, stał się narzędzimn rozstroju i 
niewiary, ogniskiem fałszów, sruzalstwa, 
a nawret i donosicielstwa, źródłem cier­
pień i krzywd, wyrządzonych soołeczeń- 
st-wu polskiemu. Zgromadziła się wczoraj 
reprezentacja narodowa dla stwierdzenia, 
że komitet ten, nazywający się nieprawnie 
i daiuozwanozo ciągle jeszcze „naczelnymi" 
i „narodow ym ", mimo opuszczenia go  
przez szereg stronnictw, przestał jako ta­
ki istnieć i dla rzucenia zasłony na jego  
smutną działalność, którą dopiero w .szczę­
śliwszych warunkacu politycznych wołno 
będzie z całą swobodą oświetlić.

inaczej się stało. W brew dawniejszemu 
postanowieniu, dwa stronnictwa, mające 
w swem ręku ten t. zw. Naczelny K om i­
tet Narodowy, postanowiły go utrzymać 
pod pozorem, że dotychczas niema rządu 
narodowego w K rólestw ie Polskiem.

Na domiar grupa posłów' konserwaty­
wnych poważyła się uczynić jaw ny za­
mach na uchwałę K oła  Bejmowego 'z 28 
rnaja b. r. i poddać w  wątpliwość jej zna­
czenie, tłumacząc ją jako wyraz uczuć je ­
dynie w przeciwstawieniu do aktu z ó li­
stopada lh l l i  r. jako rzekom ego programu 
politycznego narodu polskiego! NTe za ­
wahała się; równocześnie przed szerzeniem 
fałszywych podejrzeń i donosów na obroń- 
cowr polityk i i godności narodowej, na u- 
chwiele z 28 nu-ja b. r. ugruntowanej.

V> śród takiej atmosfery niemożliwe byr- 
ły  dalsze obrady poważnego ciała po lity­
cznego. .Jakoż my, reprezentanci stron­
nictw polskich, na gruncie uchwały z 28 
maja b. r. zjednoczeni, świadomi naszych 
obowiązków i odpowiedzialności narodo­
wej, me mogliśmy dopuścić do w ypacze­
nia uchwały z 2S maja pod żadnymi pozo-- 
rem i, ua Bóg, także w przyszłości, w b rew l 
podobnymi zabiegom, nie dopuścimy. Sxo-3 
ro jednak przeoieg wczorajszego zebrania^ 
K o la  Bejmowego odkrył przed narodem ] 
niebezpieczeństwa i knowania, skierowa­
ne przeciw naszej polityce naroaowej* sko­
ro ci, k tórzy czują się być powołani do 
przewodzenia pod narpdowyin sztandarem, 
sztandar ten tchórzliw ie porzucają i skła­
dają go  w tajnym  schowku swoich uczuć 
i wspomnień rodzinnych, odzyw am y się 
do całego społeczeństwa z wezwaniem: w; 
chwili podjętych na nowo przez w pływ o­
we Cizyniuilki prób rozstroju, trwajmy' nie­
zachwianie przy naszym narodowym pro­
gramie, skupiajmy się i łączm y na zasadzie 
uchwały z 28 maja b. r.! N ie dajm y sie 
zachwiać ani steroryzować!

Niechaj świadoma opinia całego sppłe- 
czeństwa poprze nas w  narzuconej nan. na 
nowo walce o najwyższe dążenia narodo­
we! Niechaj przemożny w pływ  tej opinii 
przezw ycięży słabych i bojaźliwych, niech 
sprawi, aby i ci nieliczni, k tórzy się jesz­
cze wahają, stanęli na straży' naszych nie- 
pr/.odswnionyen praw i godności naro­
dowej.

O renesans mowy.
(Luźne "kiesy).
(Dokończenie).

W pracy p. Bończy * ) streściły się obser­
wacje i doświadc-aeniia aktora. Doświadcze- 
ia t.e czyml raizem z  autorem kaady bacz" 
iejszy widz teatralny , a  nie są one, zaiste, 
•esole. Na scenie poilskiej nv> naabyt czę- 
to, w stosunku do liczby aktorów  —  roz- 
rzm iewa język  pMski caysto, Bez pr^win- 
ymnalizmów. z tym  „aikcente qj neu+railiiym‘ ‘, 
tóry  jest bi aktem wszelkiego ak.*eintu. BJy- 
zyrny prowiucyonaltzmy gali-eyijskie, war- 
zaiwsikie, nawet 'nieraz liitowisikie. A k tor 
piewa łub ,.sieka", a  dobrze, g l y  te^w nie- 
zyrstymi touiie mówione siewa docb-udizą cai- 
owicie do słuchacza. To  co się zwie wyraźną 
ydci yrą, należy niemal dio wyjątków. Poły- 
anie końcówek jast liłędein prawie J>ow- 
zodiiim, połykaąie całych słów j»®zyid:arza 
ię, niestety, coraz ezęśeiej. A  .tyimćtzaeem w 
j-ajach, posiadających dobrą kulturę reatm , 
ieAtypnszcza się na scenę aktora,, który 
hm ić nie umie tak, aby go  z każdego miej- 
ca na widowmi i przy kniżdem na.tężeniti

■ffiosu rozumiano zupełnie dokładnie. Fran- 
'eya Jest w  -tj"m wizgłędizie term om  klasycz- 

K ażdy aktor francuski, od Gomedie 
winioaiaięi <to ostatniej scenki pnowincyonal- 

nej sypie wyraża,mi jak  grochem, każde 
ziarnko a osobna. 'Rak jak  w  A ng lii nie tole- 
lujc-srę na akikwóu bez „wadłunkóiw11,
ludzi mowytomiiętycih, źle zbudowanych, i 
fizyczraie ®1'ei^ w i® ię ty Ch tak widz francu­
ski me scierpiałby aktora, którego me ro­
zumie.

To też kultura dykcyi stanęła tam na wy­
sokim poziomie. Gznwąjj nad nią, liczne 
szikoły wymowy, a konserwątoryum parys­
ki em na czele. Deklaińacya i recytacya sta­

n ow ią  tam pierwszy element sztuki przy­
sz łego  aktora. I  uic słuszniejszego. Wszelkie 
t. z. szkoły dramatyczne na tom wyroibeiniu 
dykcyi winne wspierać się swą pracę lłacj 
uczniem. Żadnego aktoni- me stworzą obfite 
■programy ,z literaturą powszechną, koatym.- 
hioiogją,, tańcami, mimiką, szermierką i 

. Bog wie jeszcze jakimi dyscyplinami, jeżeli 
nie *ac znie- się od dwóch podstaw, od po- 
sta‘v ienia giioisu i od wyroliienir1 dykcyi. A  
te dwa momenty łąezą-się ze sobą ściślej, 
niżby się wydawało, Baidainia nau istotą i 

i kiMtaiceniem głosu ludzkiego postąpiły w  
ończa,- aktor krakowskiego Teatru ost-aitmich ćziaisaich- -wjjeice naprzód i cńvaizaly, 
owackiego. „Q ^m iej|tifbści uioz j źe poą,rawienie wadliwego głosu usuwa- au-

tomątrycznie niejeden błąd dykcyi i ua od­
wrót —  , hocjaż już flŃeeo słabiej: —  proea 
nad dykc.yą wyrabia oa*gaai mwu7y. Nic na-

,um-./.a, ttKoor krakowskiego leai-ru 
owackiego. ,0 umiejętności mowy 
iezyt wygłoszony W ąW rfu m  No- 
■wy KMa Polonistów U II J. K ra- 
ikładem Koła Polonistów U TT- J- 
G. Gebethner i iśp '

turaJniej.-iZ.ego by7' nie może, wkoro w jed ­
nym i w drugim wypadku idzie o te same 
mięśnie, które trzeba kształcić, o tę samą 

g im nastykę, którą trzeba przeprowadzić i 
1 o ido lityczną sztukę kontrolowania samego 
'siebie w  posługiwaniu się aparatem 1'izyoio- 
gieznym. Kontrola ta jest -oczywiście po­
trzebną tylko z początku;1 później praca m ó­
zgu, w ydającego rozkazy, oraz mięśni, któ­
re rozkazów  słuchają, odbywa się autom? 
tycznie: mowa została, „zmec-liauiizowana1 ‘, 
m ów iący nie myśli ani o giosie, aiu o- -dyk- 
cj'i.

Jak spełniają ten pierwszy waiainek na­
sze szkołjr dramatyczne —  a  jest ich tak 
niewiele —  o ten1 przekonuje, n iezbyt ko­
rzystnie niestety, wykształiCHnie techniczne 
m owy w najmł-odszem pokoleniu aktorów i 
adeptów sceny. Ilu debiutantów umie w yra­
źnie mówić? Czyr dykcy-a nie stała się jak 
gd yb y  atrybuteui alt tor ów  sR.rszycli, t. ,z. 
,,-na stanowisku"? A  i c i ZAvykie nie wynie­
ś l i  je j ze szkoły, ale posiadali z  natury, luib 
zdobyli empirycznie, już na scenie, gdzie 
IKrtrzeba móuieina głośno, ciągłe uwagi re- 
zyserą^ utyskiwaańa dyrektor? i przycinki 
krytyk i zmuszają aktoa-a do -tego, że zaczy­
na mozolnie -sziukać drogi, na którą go nie 
wprowadzano tam, gdzie wpi-owadzoaiy być 
wilniien: w  szkole.

I - odujmy7 nawiasem, że ucząc aktora dyk­
cyi, szkolą. dra.ina,tyt_zn? spełnia jedyrne, 
właściwie, zadanie które z natury swej mo­

że przeprowadzić. „G rać-1 niikoigt się w, 
szkole nie nauczy, cnyba że będzie ona tea­
trem z dekoracyami, z  rekw izytam i, z dzie­
siątkami prób, a pryede^m ystkiem  z praw- 
dziwyni ayrektorem  teatru i z autenty-cz- 
nytui rcżysereni. Grania ućzy tylko praktyka 
sceuu-zna. \\r szkole można uczniowi teore­
tycznie wytlom aczyć, czego powinien na 
scenie unikać —  wiadomo n. p. że aktor p o ­
czątkujący ma dw a razy za w ielc rąk, nóg, 
g łów  i ruchów. A le  nauczyć m ów ić— to szko­
ła może- U -nas. -niestety, baidro "zadko, ut 
figura do-ce-t. N aw et A.wiszawska ,Jdaaa 
dykcyi i deklam acyi" nie wydawał? 5 legu- 
ły  wychowanków o  do-brejj wymiowie i o 
gniintoiwnem postawieniu głosu. W śród -u- 
kończonycli jej abd-t-uryentów spotyicało. się 
nawet wprost okazy klin iczne co do błędów 
w ym ow y i  głosu.

Mówimy' o teatrze dl? tego, że na scenie 
w pierwszym rzędzie powiną objaw iać się 
kultura wym owy. Jeżeli więc tam je j nic 
ma, to jak  jej szukać na trybunie parlamen­
tarnej, na katedrze uniwersyteckiej albo na 
kazalnicy? Pierwszą w ięc kwmstyą, która 
n? suwu się po przeczy taniu pracy p. Bończy 
je-st pytanie: gdzie mają poprawiać sie .do­
tychczasowe nasze ,zardtod->.Miia na rem po- 
lur Dokąd ma udać się mówca, aeiwokak 
polityk, jeżeli chciałby, nauczyć się mówić? 
VYc Francyi każdy aktor wskaże fnu ele 
menty poprawnej d y k c ji  i  dobrego w łada­
nia głosem —  nie mówiąi1- już o peoagogaci

I zawodowych, których jest poddostatkiem, 
nic mówiąc jtrzedewiszy-s-ękiem o- fco-niserwa- 
tonyach. U nas o zawodowych pedagogach 

( słychać mało, zaś „Szkoły .dramatyczne" 
'm ało budzą zaufa-nia u każdego, kto smeha 
ich wychowanków'. Cóż więc |w>cząó?

K o lo  Polonistów postanowiło, jak  w iado­
mo, stworzyć lefctorai w ym ow y na uniwmr 

|sy,tecie Jagielioiiskiiiii. ^ ryk iad y p. Bończy 
o y ły  pierwszym do tego  krokiem. A le  czy 
przy lektoracie takim  powstanie „semiina- 
ryum w ym ow y", gdzie by się odbyw ały 
ćwiczenia jmaktyczne gdzie -by uczono wła­
dać głosem i  m ów ić poprawnie? A  przede-' 
w'8z,ystkiem: czy  k-omserwatorya nasze stwo­
rzą u siebie k lasy dykcy i?  W ór czas dopie­
ro każdy, p^rzebu jący nauśki, m ógłby z  niej 
korzystać-

Konserw':atoimikn ^ 'akow sk ie  uezyniic, 
jak w iem y z pism1, p ie o s z y  krok  na te j 

' drodze. O tworzyło kurs dek lam acji, na któ- 
|rym p. Bon-cza będzie nauczycielem. W szy­
stko prze-mawia za  tem, iż nauka będzie 
prowadzona fachowo, metodycznie ? że w y ­
da rezultaty'. W  powstaniu te j k lasy Widzi­
m y mioże głębszy zaidatek poprawy s-osun- 
kówr, niż w' samym lektoracie —  o  ile mc 
będą mu tow arzyszyły ćw iczenia.praktyęzne.

Dziełko p. Bończy ma duża zasłi(gę, ge 
znów zjw ióciło uwagę na zaniedbam u  nas 
technikę mo-wy. Pisa- j>  fachowiec doswiod 
cwhij'. a uniicjjący ■> psedmiot pogięoić p? 
gtu n fle  te^iretycwnym; człowiek toatiu, o id -
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Kranz, Braun i Leinweber.
W iedeń, 2. września.

T rzec i a reędu senzacyyny proces rozpo­
czął się w  obiegły m tygodniu przed sądom, 
wiojisborwym dyw izyjnym  w  Wiedniu. Po 
prezydiemcde IW ik.u DeipozytOiwego Kranzu 
i po profesorze uniwersytetu wiedeńskiego 
l>r. Braunie przyszła kolej na fuiukcyorurry- 
uiszy w ojskow y c h prowiantowych w pok a ź­
nej liczbie jedenastu.

O ozem do niedawna wolno było ty lko  na 
ucho szeptać, o tem dzisiaj już z wszystkimi 
szczegółam i opowiadają sążniste ak ty o- 
skarżenia. Lecz to, o czern sobie ludzie szep­
tali, w ydaje się tak niewinnem i drobnem 
w  porównaniu z tem, co się obecnie przedo­
staje z sali sądowej. W  skrytości serca obu­
rzali się ludzie, źe gdzieś jakiś podoficer 
czytni na własny rachunek drobne oszczęd­
ności krzyw dząc wyruszających w pole re ­
krutów, lub też w największej tajemni­
cy  zw ierzał się jeden la.rwlsztitrmista dru­
giemu. że lepiej odratzu zapłacić kilka kanon 
za św iadectwo przebytego szczepienia., ani­
żeli tygodniam i wysiadyw ać w barakach. 
A le  bo też nikt nie przeczuwał, że pod czuj- 
nem okiem kontroli wojskowej dziać się mo­
gą  i gorsze rzeczy.

Dopiero po procesie Krauza niejeden 
przejrzał. W  procesie tym  nie zaciekawiły 
publiczności ogromne sumy w grę wchodzą­
ce, nie zaciekawiła też osoba samego Krau­
za, lecz zadziw ił fakt. że o ficer przydzielony 
do osoby ministra wojny nadużywając zau­
fania swego przełożonego ułatwił karygo­
dne m anipulacje. Brakło więc kontroli tam, 
gdzie ona powinna była być nader ścisłą.

Baiczimejszem okazało się oko p o lic ji w 
wypadkach, w  których popisowi uchylić się 
chcieli od powinności służby wojskowej. 
W yrok  w  procesie Brauna nie zapadł jesz- 
e-ze, ale z materyału dow odow ego wynika, 
że by li tacy lekarze, którzy za pieniądze 
doshichali się waidj' serca u niedobrowolne­
g o  kandydata na obrońcę ojczyzny. Coraz 
to  nowsze przeglądy, zarządzane widać w 
m yśl zasady „repetibio mater studkmim“ , 
ułatw iły jednak w ładzy wojskowej w yk ry ­
cie n ieprzypadkowych pomyłek.

Tenor zeznań Kramza, Brauna i Lein/we- 
bera i tow arzyszy drga głębokim  altrui­
zmem. Kranz chciał dostarczyć żołnierzom 
w' polu walczącym dobrego piwa, profesor 
Braun zapewnia, że wojsko ma większą po­
ciechę z  adwokata, kiedy ten pełni służbę 
kancelaryjną, aniżeli k iedy on stoi na- war­
cie, Leinweber zaś i jego  wspólnicy obliczy­
li, że właśnie dzięki ich m anipulacjom  za­
oszczędziło państwo c;ałe piilionja jeśli nie 
miliardy. Zwłaszcza w  tym ostatnim proce­
sie z  zeznań oskarżonych przebija się niema 
skarga ma nutę: Złodzieje niv czv  też dobro­
dzieje?

Odczytane przez przewodniczącego w oj­
skowe listy kw alifikacyjne Leiuwebera i to­
w a rzyszy  brzmią dla oskarżonych jak naj­
korzystniej. K ażdy z oskarżonych uchodził 
w .oczach swych przełóż on j'eh za ducha 
przedsiębiorczości i złoży i też jak się poka­
zuje, dow ody w  tymi kierunku. Zdaije się 
też, że dlawuo już nie słyszano na sali sądo­
wej tak cynicznych odpowiedzi, jak vr obec­
nymi procesie. Oto niala próbka.

Za/wiadowea pow iatow y Gotzlinger. któ­
remu akt oskarżenia zarzuca bramie łapó­
wek, oburza się, że właśnie je g o  oskarżono 
o to. Jeśli mu zarząd dóbr aireyfeięciia Rai­
nera sam zaofiarował 3000 koron, to  dla­
czegóż on nie miał pobrać i od innych do­
stawców  remuneraeyi za trudy okoSo odie- 
bramia dostawy poniesione. Zresztą u Gótz- 
lingera doraichował się prokurator ty lko 
31.000 korom, kw ota drobna w  porównaniu 
z tern, oo dostał starszy oficia ł Matiasek.

szyty  bardzo korzystnie szperaczem biblio­
tecznym i enidytą, a  bardzo przyjemnie —  
literatem, aktor, k tó ry  nietylko ugnie mó­
wić, ale i pisać.

Lektorat wym owy, którego utworzenie to 
dziełko poprzedza, jak mamy nadzieje,, 
przyczyni się niezawodnie ‘do zwrócenia u- 
g i na racyonalne uprawianie tej sztuki, k tó­
rej w  Polsce brak. Kursa konserwaitoryjne 
pozwolą chętnym i potrzebującym na popra­
wienie opuszczeń i błędów, które matura po­
pełnia tak chętnie i tak  złośliwie. Jeśli się 
tak stanie, to kto w ie, c zy  od małej tej 
książeczki i od dalszej pracy praktycznej, 
którą p. Bońoza. w łoży w  umiłowany przed­
miot, nie zacznie się renesans w ym ow y u 
nas —  renesans, tak nam oddawna potrze­
bny, a dziś potrzebniejszy niż k iedykolw iek. 
Życie publiczne nasze ma wszelkie szanse 
potoczenia słę innym niż dotychczas torem. 
Środki techniczne polskiego oratorar-pollty- 
ka nie będą już, m iejmy nadzieję, oceniane 
według tego, czy ma dobry akcent, nie­
m iecki lub rosyjski. Polscy adwokaci, któ­
rzy'- iiuejednokrotnie posługiwać się musieli 
również tym i językam i, z polskiego kodek­
su i po polsku będą argumentowali przed 
polskimi trybunałem. <»tworzy się Sejm w 
W arszaw ie i sejmiki, sale w ieców i zgrom a­
dzeń publicznych- Niechże przygotowuje się 
u mas grunt pod kulturę mowy. aby polskie 
śłowo rozbrzmiewało u- Polsce nietylko wol­
ne, ale i piękne. W. N.

któremu udowodniono przeszło 130.000 ko­
ron. A lbo  oskarżany Mucha zagadnięty , 
przez przewodniczącego .o kwotę 10.000 ko- j 
ron, które dostał od oskarżonego Kodesa, z 
naiwnością opowiada jak  t.o lata całe m arzył 
o kupieniu pierścionka z brylantami. Kodes 
się o tom dowiedział i dał mu 10.000 koron. 
„Mój Boże —  mówi Mucha —  przecież to 
drobnostka! W  czasie wojny Indzie m iliar­
dami obracają i  m iliardy zarabiają".

A le  nie Kodes ani też Mucha— zakonklu­
dował przewodniczący', jakby słyszał te  py­
tania obiegające z ust do ust, jak  to możli­
we in bydo by taki Leinweber i towarzysze 
bez kontroli zaw iadywać mogli towarem, 
którego wartość sięgała w miliardy!

—  a g .—

Oigiizatya przesyłania mbmm
N A  PO LU  B IT W Y .

Techniczne wyposażenie frontu odgrywa 
przy dzisiejszych operacyacłr wojennych 
bardzo doniosłą rolę. Od szybkości przesy­
łania meldunków zależy nieraz los bitwy. 
To  też technika wojenna poczyniła pod tym 
względem wiele wynalazków  i Ulepszeń, o- 
raz zastosowała cło potrzeb wojennych 
wszelkie sposoby porozumienia się na odle­
głość.

Zasadniczym środkiem kom unikacji na 
froncie jest telefon połowy. Coraz głębsze 
jednak działanie artyleryi nieprzyjacielskiej 
zmieniło znacznie sposób zastosowania go. 
Okazało się niebawem, że prowadzenie dru­
tów  po powierzchni jest niemożliwe, gdyż 
ogień artyleryi niszczył je nieustannie, a na­
prawa pod nieprzyjacielskim ogniem koszto­
wała nieraz wiele ofiar. To  też zaczęto sto­
sować kable podziemne zamiast górnych 
przewodów. Założenie takich kabli nastrę­
cza jednak wiele trudności i może być do­
konywane tylko w nocy. Osiągnięto wpraw­
dzie przez nie pewną ochronę przewodów', 
ale mimo to naprawa ich w  razie zerwania 
przez pociski nieprzyjacielskie jest jeszcze 
zawsze bardzo niebezpieczna.

Szerokie zastosowanie znalazł telegraf 
bez drutu. Najpierw  stosowano go tylko dla 
komunikacyi w ielkich jednostek bojowych. 
Obecnie ulepszony jest używany' nawet w 
okopach, zwłaszcza w czasie ognia huraga­
nowego, albo dla przenoszenia wiadomości 
z miejsc szczególnie zagrożonych.

Sygnały świetlne z początku wojny od­
grywały' bardzo podrzędną rolę. Stosowano 
jo z powodzeniem tylko w walkach w ko­
loniach, gdzie jasność słońca i przejrzystość 
powietrza umożliwiała posługiwanie się 
światłem. Obecnie nowoczesna technika u-, 
lepszyła aparaty do tj'ch sygnałów  tak. iż 
można je stosow7ać na wszelkie odległości. 
Służą one zwłaszcza w  czasie silnego ognia 
artyleryi, gdy wszystkie druty telefoniczne 
są zerwane, do kierowania ogniem artyleryi 
i powoływania rezerw. Mają tylko tę wadę. 
że mogą być dostrzeżono przez n ieprzyja­
ciela. k tóry w tedy punkt taki. gdzie przy­
puszcza, że umieszczony jest aparat sygna­
łow y zasypuje ogniem artyleryi.

Obok tych trzech gatunków sygnalizacja 
szerokie zastosowanie znajdują rakiety 
świetlne. Zwłaszcza gdy piechota posuwa się 
do ataku, za pomocą kolorowych rakiet in­
formuje artyleryę o tem jak ma być kiero­
wany ogień pomagający. Celem informowa­
nia o atakach gazowych lub nagłym alarmie 
używa, się dzwonów lub trąb.

Ważną rolę w służbie meldunkowej od­
gryw ają  specyahiie wr tym  celu tresowane 
psy i gołębie. W  czasie ostatnich walk we 
Flandryi zwłaszcza psy znajdowały szerokie 
zastosowanie, służąc nieraz jako jedyny łą­
cznik m iędzy a rty le ry i a liniami przednimi 
piechoty.

Służba przy sygnalizacyi i telefonach po- 
low ycli należy do trudnych i niebezpie­

cznych. Zwłaszcza gd y  wałka pozycyjna 
przemienia się w ruchową, wymagania sta­
wiane tej części armii są bardzo wielkie. 
Podczas walk na froncie zachodnim, gdy 
N iem cy cofnęli swój front, do ostatniej chwi­
li musiała być utrzymywana służba meldun­
kowa z opuszczonymi liniami. Mimo to, 
gd y  cofnięcie zostało uskutecznione ani je ­
den aparat telefoniczny nie dostał się w rę­
ce atakujących Francuzów.

Walki na zachodzie.
KOM UNIKATY FRANCUSKIE.

W iedeń. Komunikat francuski z 2 bm. po 
południu: Na froncie A i s n y toczyła się w 
nocy w dalszym ciągu żywa akeya obu ar­
tyleryi. Próby niespodzianego natarcia na 
nasze pozycye w okolicy U e r n y spełzły na 
niczem. Na półn. zachód od H u r t e b i s e  
wykonali N iem cy nowy kontratak na p ozy ­
cye, zdobyte przez nas dnia 30 z. m. w ie­
czorem. Nasz dokładny' ogień unicestwił a- 
tak .który nie mógł dotrzeć do naszy ch linij. 
Na lewym brzegu M o z y  chwilami walki ar­
tyleryjskie, na północ od wzgórza 304. Na 
wzgórzach M o z y  powstrzymaliśmy dwa 
nieprzyjacielskie natarcia.

Dn. 2 bm. w i e c z o r e m :  Oprócz silnej 
czynności artyleryjskiej w okolicy U u r f o ­
li i s e i M a i s o n s d e  C h a m  p a g  u e. o- 
raz na froncie pod Y o r d u n  w odcinkach

wzgórza 304, w 8 a m o g  n c u x i B e a u- 
m o n t, niema nic do doniesienia.

K o m u n i k a t  w s c h o d n i  z 1 bm.; 
M iędzy W a r d a r e m  a jeziorem D o j r a n 
urządziły angielskie wojska niespodziane na­
tarcia i w zię ły  kilku jeńców. Na wschód od 
D o b r o p o 1 a toczy' się walka ze zmien­
nym sukcesem o stanowiska wzięte Serbom 
w dniu 30 sierpnia. Na północny-wschód od 
Monastyru i w  łuku C z e r n y  gwałtowna 
walka artyleryjska.

W a l k i  p o.w  i e t r z n e: Dwa niemieckie 
aparaty zostały ogniem naszym zestrzelone, 
wśród niezwykle trudnych warunków. Jeden 
z tych aparatów, trafiony z działa motoro­
wego z odległości 2.000 m. spadł m iędzy 
C o n c o ‘ n v i l l e  a przedniemi liniami. Dru­
gi aparat, który' przelatywał ponad naszemi 
liniami na wysokości 3.000 m., został trafio­
ny pociskiem wybuchowym i rozbił się na 
ziemi, o kilka km. od S o u i 11 y.

K O M U N IK A T Y  A N G IE LSK IE .

Wiedeń.-Kom unikat angielski z 2 bm. po 
poł.: N ieprzyjacie l zaatakował gwałtownie
granatami ręcznymi naszą wysuniętą pozy- 
cyę na połud.-zachód od H a v  r i n c o u r t. 
Po zaciętej walce zostaliśmy początkowo 
zmuszeni do cofnięcia się, odebraliśmy je ­
dnak później znowu tę pozyc ję , okupiwszy 
to nieznacznemi stratami. N ieprzyjacielska 
artylerya była czynną na wschód od 
Y  p r e s s.

Dn. 2 bm. wieczorem : Próby nieprzyjaciel­
skich ataków, zostały ostatniej nocy odpar­
te na półn.-zachód od L  e n s i na połud.-za- 
chód od L a  B a s s e. N ieprzyjaciel poniósł 
straty. Obustronna działalność artyleryjska 
na wschód od Y  p r e s s.

KRONIKA.
Z miasta.

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI W KRAKO  
WIE. Wczoraj odbyło się w sali magistratu, 
pod przew. r. m. Turskiego, posiedzenie sekcyi 
komitetu obchodu Kościuszkowiskiego, zwoła- 
nej w sprawia ewentualnego wciągnięcia do u- 
roezystości krakowskich sprawy pomnika Bo­
hatera. Na p .siedzenie .przybyli wicepr. Rolle i 
Sarę, nadto pp.: Pokutynski, Lepszy', dr. Wrzo­
sek, dr. Gumowski i radcy miejscy: Witold O- 
strowsk*, Kuczkowski, Kos obniżki i Konopiń­
ski. Przedmiotem obrad były dwie kwestye. 
Pierwsza, c zy nie możnaby ostatecznie i nieod­
wołalnie zdecydować miejca pod pomnik Ko­
ściuszki i druga, czy nie byłoby' technicznie 
możliwem urządzić prowizorycznego odsłonię­
cia pomnika w ten sposób, aby odlew pomnika 
ustawić tymczasowo na drewnianem rusztowar 
niu, pokrytem na zewnątrz tak, jak w ogólnym 
ksrtałcie i rozmiarach wyglądać będzie postu­
ment. Takie prorwiaory ftŁne -ustawienie ipomni- 
ka zyskało w zasadzie ogólną zgodę obecnych, 
gdyż stworzyłoby się przez to najwybitniejszy' 
puukt progiainu uroczystości. Niestety, ze stro­
ny technicznej podnoszono wielkie trudności 
i znaczne koszta, połączone z przewiezieniem 
odlewu' pomnika, z jego rozmontowaniem i 
zmontowaniem, z robotami ciesielskimi itp. 
Wobec braku robotników zawodowych, niesły­
chanych nudności przewozu i bardzo wysokich 
cen materyalów i robotników', wyrażono ze 
strony fachowej poważne wątpliwości, czy w 
krótkim stosunkowo czasie, jaki zostaje do dy- 
spozycyi, zamiar ten dalby się przeprowadzić. 
Nie przesądzono jednak sprawy i postanowio­
no poczynić kroki celem ostatecznego zbadania 
czy mimo tych trudności, prace w tym kierun­
ku dałyby się wykonać.

Co do miejsca pod pomnik Kościuszki, wię­
kszość oświadczyła się za placem Szczepań­
skim, gdy mniejszość stała na stanowisku do­
tychczasowy en uchwał Rady' miejskiej i inten- 
cyj ofiarodawców, to jest oświadczyła się za 
Rynkiem krakowskim, gdyż składki zbierano 
na pomnik, mający stanąć na Rynku.

Ostatecznie uchwalono obie te kwestye 
przedstawić wraz z motywami i poglądami na 
wczorajszem' zebraniu wyrażonymi, na .posie­
dzeniu pełnego komitetu Kościuszkowskiego, 
które odbyć się ma w najbliższą niedzielę o go­
dzinie 12 w południe w sali magistratu.

POMOC DLA NIEZAMOŻNEJ LUDNOŚCI. 
W piątek bieżącego tygodnia biura okręgowe 
rozdawnictwa kart chlebowych rozpoczną w y­
dawanie legityniaeyi, uprawniających dla ko­
rzystania z akcyi zapomogowej. Równocześnie 
na podstawie tych legitymacji komdsye okrę 
gowe przyznawać będą bony, uprawniające do 
zniżki przy nabywaniu mięsa, jaj, chieba oraz 
obiadów i kolący i w kuchniach wojennych. Z 
początkiem przyszłego tygodnia cala akcya bę­
dzie wdrożoną.

KOMITET ODBUDOWY KRAJU odbędzie 
posiedzenie dziś o godz. G wieczorem w sali 
magistratu. Porządek obrad obejmuje sprawy: 
wysianie delegatów na zjazd miast polskich do 
Lublina, wybór delegatów do Rady przybocznej 
Centrali odbudowy kraju, odbudowa powiatu 
krakowskiego, wreszcie wystawa okrężna.
. ZE SPRAW MIEJSKICH. Wczoraj odbyło 

się pod przew. r. m. Halatkiewicza posiedzenie 
Sekcyi prawniczej. Przedmiotem obrad był 
kontrakt kupna obszarów leśnych „W ola Ju- 
stowska" i „Panieńskie Skały" przez gminę m. 
Krakowa na publiczny park ludowy oraz wnio­
ski Prezydyum miasta w sprawie zmiany par.

6. .pragmatyki służbowej dla urzędników i sług 
magistratu, dotyczącego składania przysięgi 
służbowej i w sprawie podwyższenia adjutów 
praktykantów konceptowych, rachunkowych, 
i komisaryatu targowego.

PIŚMIENNY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w 
gimnazyum św. Anny rozpocznie się 11. wrze­
śnia 1917 we wtorek o godz. 2 popoł. przy' ul. 
Jana Kochanowskiego 1. 5, ustny 22- września.

PRZESW IETLARNIA JAJ, Zarząd miasta 
—jak nas informują—  urządza na placu Jabło­
nowskich prześwietlamię jaj, przeznaczonych 
do rozsprzedaży. W  tym celu gmina sprowadza 
16 potrzebnych aparatów.

Z SALI SĄDOWEJ, W  sądzie kraj. karnym 
odbyła się dziś rozprawa przeciw Stanisławo­
wi N o w a k o w i, lat 25, oskarżonemu, że w 
lutym br. spowodował zgorszenie w kościele w 
Łapanowie. Mianowicie przybył on do kościo­
ła w towarzystwie dwóch kolegów i  gdy orga­
nista szedł na chór podstawił mu nogę powodu­
jąc jego upadek —  co wywołało w kościele za­
mieszanie i zgorszenie. Trybunał zasądził No­
waka na 1 miesiąc aresztu.

Z Polski i ze świata.

W YJAZD KRÓLEW IAKOW  ZE LW OW A.
Reszta przebywających we Lwowie Królewia- 
ków ewakuowanych z Czenuowiec i Tarnopola 
opuszcza Lwów, udając się do swych miejsc 
rodzinnych. Pierwsza grupa wyruszyła ze Lwo­
wa onegdaj wieczór przez Kraków do okupacy: 
austryackiej, następna zaś partya zamiesaka- 
lyeh w okupacji niemieckiej wyjeżdża w tych 
dniach.

Władze wojskowe poczyniły już zarządzenia 
aby Królewiacy odbyli podróż możliwie naj­
krótszą drogą w optcyalnych na ten cel prze­
znaczonych wagonach. Obecne transporty róż­
nią się od poprzednich tem, że Królewiacy zna­
lazłszy się na obszaize okupacyjnym, będą mo­
gli bezzwłocznie udać się do swoich domów.

TREMBOWLA PO IN W AZYI. „Kuryer 
iw.“  otrzymał od jednego z księży' następują­
ce informacye o obecnym stanic miasta Trem- 
nowli i okolicy:

Centrum miasta przedstawia same gruzy za­
rośnięte chwastami. Miasto spalone w przewa­
żnej części jeszcze wr r. 1914; w' czasie obecne­
go odwrotu Ro.syan ucierpiało jeszcze bardziej. 
Nietkniętymi pozostały tylko krańce miasta, 
oraz niektóre domy przy ul. Zofii Chrzanowy 
skiej i w kieruku starostwa. Magistrat, apteka, 
gimnazyum spalone. Ocalała cerkiew, probo­
stwo ruskie i Rada powiatowa. W  kościele OO. 
Karmelitów' w' czasie obecnych walk powypa­
dały wszystkie szyby. Klasztor wewnątrz zni­
szczony. W  tym samym kościele zaszedł nad 
wyraz smutny wypadek. Mianowicie w kilka 
dni po odejściu wojsk rosyjskich skradzono 
Koronę z obrazu M. B. Szkaplerznej. Za kilka 
dni korona znalazła się, ale już bez drogich ka­
mieni. «

Cena środków żywności podskoczyła po in- 
wazyi ognminie, no. za 1 klg. cukru żądają 14 
do 18 kor. i trudno go dostać. O mąkę, sól, na­
ftę, materye odzierzowe, skórę w mieście tru­
dno. Wszystko to znikło zaraz po wycofaniu 
się wojsk rosyjskich. Żydzi wszystko wykupu­
ją i odstępują tym, którzy to wywożą. Jest na­
dzieja, że energiczne rządy p. starosty Rudni­
ckiego, który już przybył na swoje ‘stanowiska 
położą kres tym machinacjom spekulantów' ży­
dowskich, przez których ludność miejscowa i 
okoliczna ogromnie cierpi.

Wiele dopomoże w tym względzie miejsco­
wa delegacja paraf. KBK., która się już zawią­
zała z ks. Zenonem Tarnawskim na czele. 
Lwowska delegacya KBK. dostarczyła już po­
ważniejszej pomocy pieniężnej na doraźną po­
moc dla ofiar wojny.

Rządy rosyjskie do -rewolucji były takie jak 
wszędzie , po rewolucyi uległy zmianie. Można 
było żyć i działać swobodniej. Ludność wspie­
rana była przez Sojuz ziemski, który zakładał 
sklepy kooperatywne i kuchnie ludowe.

Okoliczne wioski nie ucierpiały prawie nic 
wskutek szybkiego wycofania się wojsk rosyj­
skich. I tak wieś Kro winka jest cała, szkoła, 
kaplica nienaruszone, duży miosit zburzony 
przez Moskali, obecnie już naprawiony tak, że 
kolej idzie już z Tarnopola do Trembowli i da­
lej. Ł o s z n i ó w  również prawie że nie ucier­
piał. Kościół w czasie inwazyi został Cały od­
nowiony' i ozdobiony. Ks. kan. Martynowicz 
prócz obfitej pracy duszpasterskiej u siebie i 
w okolicznych wioskach Suszozyn i Boryczów- 
ka, spieszył okolicznej ludności z pomocą m a 
teiyałną i swerni praktyc-znemi radami lekar­
skiemu. B o r y c z ó w k a cała, ani jeden dom 
nic- spalony , kościółek nienaruszony, dwór OO. 
Karmelitów stoi, lecz wewnątrz wiele ucierpiał. 
1 w a n ó w -k a tak samo. Po uwięzieniu i wyr 
wiezieniu na Sybir ks. Kaweckiego zarządzał 
parafią ks. Michałkiewiez z Ohorostkowa.

Wspomniane wioski, oraz kilka innych na 
wschód położonych, przepełnione są wojskami 
niemieckiemu Chaty, stodoły7, stajnie zajęte 
tak, żc ludność musi w wielu wypadkach mie­
szkać i gotować pod golem niebem. Do godz. 
8 wieczorem mogą ludzie ęud 10 roku począw­
szy) za legitymacyami pracować w polu, -o 8 
lub w niektórych miejscach już o 7 nawet mu­
szą w racać do wsi.

O TREŚĆ PRZYSIĘGI. Od licznej grupy 
duchowieństwa otrzymał „Kuryer Warsz.“ o- 
świadczenie następujące:

„Ustanowiona przez Tymczasową Radę sta­
nu forma przyrzeczenia składanego przez sęr 
tlziów przy obejmowaniu stanowisk w sądach

polskich, nie odpowiada tradycyom narodu i 
sądownictwa polskiego. Nie wspomniano w 
tej „rocie11 przysięgi imienia Boga, przez co na­
dane jej wyłącznie świecki charakter i wznie­
cono ooawę, żeby w następstwie nie powtórzy­
ło się tc w formie przysięgi &\ Tadków co już 
byłoby wprost groźne w następstwach. Uważa­
my, że w chwili powstawania sąaów polskich, 
uroczysta przysięga składana Bogu i Ojczyźnie 
byłaby w formie i treści stosowniejszą od przy­
jętego przyrzeczenia i przeciw temu zaniedbaniu 
zakładamy protest11.

KOŚCIÓŁ LEGIONOWY. Zarząd polskiego 
kościoła załogowego przy ul. Długiej obejmuje 
ks. kapelan Antosz, w miejsce ks. superiora 
Banasia, który wyjeżdża z Warszawy. Wszyst­
kie przedmioty, ofiarowane i zakupione dla ko­
ścioła, zostały opisane w inwentarzu, którego 
oryginał będzie oddany do konsystorza. Ks. 
Antosz będzie .pełnił obowiązki kapelana dla 
legionistów' w szpitalach warszawskich i w Mo­
dlinie.

NOW Y BURMISTRZ PIOTRKOW A. We
wtorek bież. tygodnia Rada miasta Piotrkowa 
dokonała wyboru nowego prezydenta w miej 
sco ustępującego p. Rudnickiego, który został 
prokuratorem przy sądzie okręgowym w Piotr­
kowie. Obecnych było 46 radnych na ogólną 
liczbę 59. W  głosowaniu Łajnem kartkami Or 
trzymał radny mec. Bolesław N o w i c k i  28 
głosów7, radny Antoni Byczkowski 17 głosów, 
jedna kartka była pusta.

Wobec tego prezydentem miasta wybrany 
został mecenas Nowicki, wysunięty- przez gru­
pę radnych tzw. aktywistów.

D E K LAR AC YA  ZLEMiAN W KRÓLE­
STW IE. Na ostatniem zebraniu komitetu cen­
tralnego Tow'. rolniczego jak donosi „Kuryer 
Warsz. ustanowiono, po dyskusj i ,  następują­
cy tekst deklaracyi o ndeprzekraczarii u cen 
maksj'malnych na ziemiopłody, na wniosek pp. 
M. Kiniorskiego, A. Wieniawskiego i J. Tar­
gowskiego:

„Wobec wzięcia przez instytucje społeczne 
udziału w aprowizacji kraju oraz wynikające­
go ztąd obowiązku umożliwienia szerokim war 
stwom ludności przetrwania niezmiernie cięż 
kich warunków' bytu, niżej podpisali1 członko­
wie Towarzystwa lub Związku ziemian obowią­
zują się me sprzedawać zboża i ziemniaków 
inaczej, jak po cenach ustanowionych bądź 
przez władze, bądź przez owganizacye spote 
czne".

Dekiaracya powyższa będzie przedstawiana 
w Tow. okręgowych na zebraniach do podpi­
sów wobec zapoczątkowanej już w tym wzglę­
dzie akcyi przez Związek ziemian i Tow. okr. 
Tow. okręgowe będą działały w porozumieniu 
z oddziałami Związku ziemian, pracującemu w 
okręgach danych powiatów.

O POMOC Di>A u r z ę d n ik ó w  p r y w a t ­
n y c h .  Pod przew. posła dra Adama odbyło się 
onegdaj we Lwowie trzecie posiedzenie komite­
tu wykonawczego, który ma się zająć akcyą po­
mocy dla urzędniKów piyw  P o  dyskusjo oży­
wionej. która tn a ła  blizko 2 godziny, uchwa­
lono tekst memoryatu, który wystosowany zo­
stanie do Koła polskiego i  rządu Deiputacya u- 
da się do Wiednia naty chmiast po zebraniu się 
R a ly  państwa, i chwalono odnieść się do ks. 
Witolda Czarkowskiego i hr. Zdzisława Tarno­
wskiego l  prośbą, a ty  wraz z prezesem rady 
nadzorczej Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń u- 
rzędników prywatnych ks. Pawłem Sapielią ze­
chcieli stanąć na czele deputacyi.

CHOROBY ZAKAŹNE WE LWOWTE. Obec­
nie największe nasilenie osiągnęła we Lwowie 
czerwonka. Wedle wykazów miejskieg-o Urzę­
du zdrowia w ciągu ubiegłego tygodnia było 41 
wypadków czerwonki. Z poza Lwowa przywie­
ziono w rym czasie do pawhonów chorób za­
kaźnych cWem leczenia 18 osób chorych na 
czerwonkę. Pozatem zanotowano w ciągu aesa- 
łega tygodnia 4 wypadki dyłteryi, 8 wypadków' 
płonicy, 2 tyfusu plamistego, 16 tyfusu brzusz­
nego. Z poza Lwowa przywieziono do pawilo­
nów' chorób zakaźnych 1 chorego na dyfteryę, 
2 na tylus brzuszny, 3 na płonicę.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
UROCZYSTE 8 DNIOWE NABOŻEŃSTWO.

W  sobotę 8 bm. rozpoczyna, się w koścaele śwr. 
Katarzyny OO. Augustyanów 8-mio dniowe na­
bożeństwo odpustowe z powodu przypadającej 
uroczystości Narodzenia Najśw. P. Maryi. Bę­
dzie się ono odprawiało w następującym po,- 
rządkn: W  sam dzień Święta, tudzież w nastę­
pną niedzielę i w oktawę tj. 15. bm. rano o go ­
dz im e 6-tej Msza św. cicha, c godz. 7-tej Pryma- 
rya, o godz. 8 i pół Msza św śpiewana w ka­
plicy cudownego obrazu N. Maiyi P. Pociesz., 
o godz. 10 i pół Uroczysta Suma z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu i kazaiuęm po poiu,- 
dniu o godzinie 4-tej Nieszpory z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu, kazaniem i procesyą 
do kaplicy cudownego obrazu N. Maryi P. Po.- 
cieszenia.

M inne zaś dni tygodnia: rano o godzinie 6, 
7 Msze św. ciche, o godz. 8 Msza św., o godz. 
b-tej Suma z wystawieniem Najśw Sakramen 
tu, po południu o godz. 6 i pół Nieszpory z 
wystaw. Najśw. Sakramentu, kazaniem i pro- 
cesyą. W  przyszły poniedziałek tj. dnia 10 bm. 
przy pada św. Mikołaja z Tolentynu. O godz. 8 
poświęcenie chieba, zwanego „Chlebem św. 
Mikołaja11, poozem odprawiona będzie uroczy 
sta wotywa przed ołtarzem św. Mikołaja z ka­
zaniem.
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